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				Dla Toni Boze

				wpodzięce zainspirację, optymizm izrozumienie,

				atakże zadodanie mi odwagi, 

				bym próbowała zrobić coś,

				co wydawało mi się nieosiągalne.

				Zwyrazami miłości

				L.K. 

				

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ PIERWSZY

				Duch wielokrotnie usiłował wydostać się zdomu, lecz to było niemożliwe. Zakażdym razem, gdy podchodził dodrzwi wyjściowych albo wychylał się przez okno, po prostu znikał, rozpływał się wpowietrzu. Martwił się, że może nadejść dzień, kiedy nie będzie mógł już powrócić dowłasnej postaci. Czy to zamknięcie było karą zaprzeszłość, której nie pamiętał? Ajeśli tak, to jak długo ma trwać?

				Wiktoriański dom zwidokiem nazatokę stał nakońcu ulicy Rainshadow. Okładzina najego elewacji zrudziała podwpływem morskiego powietrza, awnętrze było systematycznie niszczone przez kolejnych niedbałych lokatorów. Drewniane podłogi pokryto włochatymi dywanami, apokoje przedzielono cienkimi ściankami zkilkoma warstwami taniej farby.

				Duch patrzył rankiem przez okno naptaki: biegusy, brodźce, siewki, kuliki, korzystające zobfitości pożywienia po odpływie. Wnocy zaś patrzył nagwiazdy, komety, przesłonięty chmurami księżyc, aczasem widział nahoryzoncie zorzę polarną. 

				Nie był pewien, odjak dawna przebywał wtym domu. Nie czując bicia serca, odmierzającego mijające sekundy, pozostawał poza czasem. Znalazł się tu pewnego dnia, bez imienia, bez ludzkiej postaci, nie wiedząc, kim jest. Nie wiedział nawet, jak umarł, gdzie idlaczego. Miał jednak kilka mglistych wspomnień. Był przekonany, że jakąś część swojego życia spędził nawyspie San Juan. Może pracował nałodziach, amoże był rybakiem. Kiedy patrzył nazatokę False, przypominał sobie wody, które były zanią… kanały pomiędzy wyspami San Juan, wąskie cieśniny dokoła Vancouver. Znał pokrętny kształt cieśniny Puget iwcinające się wląd jej przesmyki.

				Pamiętał też teksty wielu piosenek, więc śpiewał sobie, chodząc po pustych pokojach, kiedy nie wytrzymywał już panującej wokół ciszy.

				Tęsknił zakontaktem zjakimkolwiek stworzeniem, anie widziały go nawet biegające po podłogach robaki. Pragnął coś wiedzieć, przypomnieć sobie ludzi, których kiedyś znał, lecz te wspomnienia musiały poczekać aż dodnia, kiedy jego tajemnica zostanie wreszcie odkryta.

				Pewnego ranka wdomu pojawili się ludzie.

				Podekscytowany duch patrzył nasunący wolno samochód, który wygniatał wgęstych chwastach zarastających podjazd szerokie bruzdy. Auto zatrzymało się iwysiedli zniego młody ciemnowłosy mężczyzna istarsza kobieta wdżinsach, pantoflach napłaskim obcasie iróżowej marynarce.

				–…nie mogę uwierzyć, że pozostawiono to mnie –mówiła. –Mój kuzyn kupił tę posiadłość wlatach siedemdziesiątych. Chciał doprowadzić ją doporządku isprzedać, ale niczego nie zrobił. Wartość ma tylko ziemia. Nie ma wątpliwości, że dom trzeba będzie zburzyć.

				–Masz wycenę? –spytał mężczyzna.

				–Gruntu?

				–Nie, kosztów odnowienia domu.

				–Skądże. Konstrukcja jest naruszona. Ato oznacza, że trzeba by było zrobić wszystko izacząć odpodstaw.

				Mężczyzna patrzył nadom, zafascynowany jego widokiem.

				–Zobaczę, jak jest wśrodku.

				–Ależ Sam, to może być niebezpieczne. –Kobieta zmarszczyła brwi. Najej czole pojawiła się siatka drobnych zmarszczek.

				–Będę ostrożny.

				–Nie chcę, żeby coś ci się stało zmojej winy. Podłoga może się podtobą zarwać albo belka spadnie ci nagłowę. Nie mówiąc już orobactwie…

				–Nic mi się nie stanie –uspokajał ją. –Daj mi pięć minut. Tylko się rozejrzę.

				–Nie powinnam ci nato pozwolić.

				–Ale ustąpisz –Sam posłał jej czarujący uśmiech –bo nie potrafisz mi się oprzeć... 

				Kobieta próbowała zrobić surową minę, lecz wkońcu się uśmiechnęła.

				Ja też byłem taki, pomyślał zdumiony duch. Przez głowę przemknęły mu mgliste wspomnienia dawnych flirtów iwieczorów spędzonych nawerandach. Umiał oczarowywać kobiety młode istare, rozśmieszać je. Całował dziewczyny, których szyje iramiona pokryte były pachnącym pudrem.

				Atletycznie zbudowany mężczyzna wszedł nawerandę ipchnął ramieniem drzwi, które się zablokowały. Rozejrzał się nieufnie po holu, jakby się spodziewał, że coś naniego skoczy. Każdy jego krok wznosił tumany kurzu, dlatego zaczął kichać.

				Nareszcie jakiś ludzki odgłos! Duch zapomniał już, że można kichać.

				Sam przesuwał wzrokiem po zniszczonych ścianach. Nawet wpółmroku widać było, że jego niebieskie oczy otacza sieć kurzych łapek, świadczących otym, że lubi się śmiać. Nie był efektowny, ale dość przystojny, owyrazistych rysach twarzy. Silna opalenizna dowodziła, że musiał też często przebywać nasłońcu. Patrząc naniego, duch prawie poczuł dotyk ciepłych promieni.

				Kobieta podeszła dofrontowych drzwi izajrzała dośrodka. Jej włosy wyglądały jak srebrna aureola. Trzymała się kurczowo futryny, jakby jechała chybotliwym podmiejskim pociągiem.

				–Ależ tu ciemno... Naprawdę nie…

				–Nie wystarczy mi pięć minut –oznajmił Sam, wyciągając zkieszeni małą latarkę izapalając ją. –Możesz iść teraz nakawę iwrócić, powiedzmy… zapół godziny.

				–Mam cię tu zostawić samego?

				–Nie wyrządzę żadnych szkód.

				–Nie martwię się odom, Sam –prychnęła kobieta.

				–Mam komórkę –powiedział, klepiąc się po kieszeni. –Wrazie czego zadzwonię. –Wjego oczach pojawiły się błyski rozbawienia. –Będziesz mogła przyjść imnie uratować.

				–Co chcesz znaleźć wtej ruinie? –spytała zteatralnym westchnieniem.

				–Może dom... –Nie patrzył już nanią, tylko rozglądał się dokoła.

				–To miejsce niegdyś było domem –odrzekła. –Ale nie wyobrażam sobie, żeby znów mogło nim być.

				Duch odczuł ulgę, kiedy kobieta wyszła.

				Kierując światło latarki nawybrane punkty, Sam zaczął dokładnie badać pomieszczenie. Duch zaś wszędzie zanim chodził. 

				Gzymsy kominków ipołamane meble pokryte były grubą warstwą kurzu. Nawidok rozdarcia wewłochatym dywanie Sam przykucnął iskierował światło latarki nawyzierającą spod niego drewnianą podłogę.

				–Mahoń? –mruknął, patrząc naciemną błyszczącą powierzchnię. –Amoże dąb?

				Czarny orzech, pomyślał duch, zaglądając mu przez ramię. Kolejne odkrycie… Znał się napodłogach, umiał piaskować drewno, atakże ręcznie je czyścić, wiedział też, jak nakładać bejcę zapomocą pędzla lubszmacianego tamponu.

				Poszli dokuchni, wktórej była wnęka po żeliwnym piecyku, anaścianach wisiało kilka popękanych kafelków. Sam poświecił nasufit złukowatym sklepieniem ikrzywo wiszące szafki. Dostrzegł opuszczone ptasie gniazdo iślady po odchodach.

				–Chyba zwariowałem –mruknął, potrząsając głową.

				Wyszedł zkuchni ipodszedł doschodów. Kiedy przesunął ręką po balustradzie, spod warstwy brudu ukazało się głęboko porysowane drewno. Ostrożnie stawiając nogi, by stopień się nie zapadł podjego ciężarem, wchodził napiętro. Zgrymasem obrzydzenia, jakby poczuł jakiś paskudny zapach, wypuścił ustami powietrze.

				–Ona ma rację –mruknął zesmutkiem, kiedy dotarł napodest. –Rudera nadaje się tylko dowyburzenia.

				Zmartwiło to ducha. Co się znim stanie, gdy dom zostanie zrównany zziemią? Czy czeka go całkowite unicestwienie? Przecież nie po to został tu uwięziony, by zgładzono go bez konkretnego powodu. Krążył wokół Sama, chcąc nawiązać znim kontakt, obawiał się jednak, że ten ucieknie odniego zkrzykiem.

				Mężczyzna przeszedł przez ducha istanął przy oknie, które wychodziło napodjazd. Pokryte starym brudem szyby ograniczały dostęp światła. Westchnął.

				–Długo czekałeś, prawda? –spytał cicho, zaskakując ducha. Dopiero dalsze słowa sprawiły, iż ten zorientował się, że mężczyzna rozmawia zdomem. –Przed stu laty napewno byłeś piękny. Należy ci się druga szansa. Choć będzie to dużo kosztować. Pochłonie wszystkie pieniądze, jakie mam nautrzymanie winnicy. Dodiabła, sam nie wiem…

				Podążając zaSamem przez pokryte kurzem pokoje, duch wyczuwał jego rosnącą więź ztym zaniedbanym domem, chęć uczynienia go znowu pięknym, choć tylko głupiec albo kompletny romantyk mógłby podjąć się takiego zadania.  Wkońcu Sam usłyszał trąbienie iwyszedł nazewnątrz. Duch chciał mu tam towarzyszyć, ale znów doznał wrażenia, jakby rozpadał się nakawałki. Podszedł więc tylko dostłuczonego okna ipatrzył, jak gość otwiera drzwi samochodu odstrony pasażera.

				Sam zatrzymał się jeszcze, by po raz ostatni spojrzeć nabudynek. Stał nałące, wśród traw isitowia tworzących malownicze kępy. Wdali połyskiwały niebieskie wody zatoki False ipozostałe po przypływie kałuże. Widać też było połacie żyznego brązowego mułu.

				Sam skinął głową, jakby już podjął decyzję. Duch natomiast dokonał kolejnego odkrycia: był zdolny doodczuwania nadziei.

				

				Zanim Sam złożył ofertę kupna, postanowił zasięgnąć jeszcze rady. Przywiózł dodomu mężczyznę, który był mniej więcej wjego wieku, czyli miał około trzydziestu lat. Mógł też być trochę młodszy, lecz jego oczy miały tak zimny icyniczny wyraz, jakby był już zgorzkniałym starcem. Musieli być braćmi. Mieli takie same gęste ciemne włosy iszerokie usta, tę samą silną budowę. Ale oczy Sama były ciemnoniebieskie, abrata –wkolorze lodu. Jego twarz pozbawiona była wyrazu, tylko usta zaciśnięte wgorzkim grymasie, choć wprzeciwieństwie doprzeciętnie przystojnego Sama odznaczał się wielką urodą. Widać było, że lubi dobrze wyglądać idobrze żyć, strzyże się udrogiego fryzjera inosi zagraniczne obuwie. Ten doskonały obraz nieskazitelnej elegancji psuł tylko widok jego spracowanych rąk. Duch widywał już takie dłonie… Może sam miał takie…? Popatrzył naniewidzialnego siebie, marząc otym, by móc przybrać jakiś kształt. Albo zyskać głos. Dlaczego znalazł się tutaj? Między tymi dwoma mężczyznami, których mógł jedynie obserwować? Czego by się dowiedział, gdyby udało mu się nawiązać znimi kontakt?

				Szybko się zorientował, że Alex, bo tak nazywał swego towarzysza Sam, świetnie zna się nabudownictwie. Najpierw obszedł dokoła dom, gdzie zauważył popękane fundamenty, dziury welewacji izapadającą się werandę, apóźniej wśrodku natychmiast dostrzegł braki, które również duch by mu pokazał, gdyby taka była jego rola –nierówno położoną podłogę, niezamykające się drzwi, pleśń wmiejscach, gdzie panowała wilgoć.

				–Inspektor budowlany twierdzi, że nadwątloną konstrukcję można łatwo wzmocnić –zauważył Sam.

				–Kogo chcesz zatrudnić jako eksperta? –Alex przykucnął, żeby obejrzeć rozbity kominek wsalonie iuszkodzenia kanału dymowego.

				–Bena Rawleya. 

				Kiedy Sam zobaczył minę Alexa, przyjął obronną postawę: 

				–Wiem, że on jest już stary…

				–To skamieniałość!

				–…ale zna się narzeczy. Zresztą zrobi to zadarmo, wramach przysługi.

				–Nie wierzyłbym mu. Tylko inżynier zrobi ci realistyczną wycenę. –Alex mówił beznamiętnym, lekko chropawym głosem. –Jedynym plusem tej sytuacji jest fakt, że ten dom zwadami konstrukcyjnymi jest wart mniej niż sama działka. Możesz negocjować cenę zewzględu nakoszt rozbiórki iwywóz gruzu.

				Ducha ogarnął niepokój. 

				–Nie rozbiorę domu –stwierdził Sam. –Ocalę go.

				–Powodzenia.

				–Wiem –Sam zaczął przeczesywać ręką swoje krótkie włosy, dopóki całkowicie ich nie wzburzył –ta ziemia jest idealna podwinnicę. Powinienem więc natym poprzestać icieszyć się ztego. Ale ten dom… No nie wiem… 

				Potrząsnął głową. Był zakłopotany, lecz jednocześnie pewny swego. Mimo to, podobnie jak duch, spodziewał się drwin zestrony Alexa. Ten zaś przeszedł przez salon, zbliżył się dozasłoniętego sklejką okna ioderwał ją jednym ruchem ręki. Światło zalało pokój, poczuli zapach świeżego powietrza izobaczyli błyszczące wsłońcu kłęby kurzu.

				–Mnie też pociągają beznadziejne sytuacje –powiedział Alex, awjego głosie zabrzmiała nutka ironii –nie mówiąc już owiktoriańskich domach.

				–Naprawdę?

				–Oczywiście. Konieczność częstych napraw, energochłonna technologia, toksyczne materiały… Jak tego nie kochać?

				–Gdybyś był mną –spytał zuśmiechem Sam –jak byś się dotego zabrał?

				–Uciekłbym, dokąd mnie oczy poniosą. Ale ponieważ jesteś zdecydowany kupić tę posiadłość, nie trać czasu nazwykłych kredytodawców. Potrzebny ci będzie ktoś zdużymi pieniędzmi. 

				–Znasz kogoś takiego?

				 –Znam. Ale zanim zaczniemy otym rozmawiać, musisz zdać sobie sprawę, że naremont będziesz potrzebował przynajmniej dwieście pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Inie licz nato, że dam ci materiały iswoją pracę zadarmo. Zajmuję się teraz domem przy Jeziorze Marzeń, więc będę bardzo zajęty.

				–Uwierz mi, Al, nigdy nie myślałem, że mógłbym kiedykolwiek naciebie liczyć –powiedział Sam lodowatym tonem, awpowietrzu zapanowało napięcie. Braterskie przywiązanie ścierało się zwrogością, co świadczyło oskomplikowanej historii stosunków rodzinnych. 

				Duch poczuł taki chłód, który napewno przyprawiłby go odreszcze, gdyby miał ludzką postać. Zdumiało go to izmieszało. Takiej głębokiej rozpaczy, jaka promieniowała zAlexa Nolana, nawet on nie doświadczył wswoim smutnym odosobnieniu. Duch instynktownie odsunął się odniego, ale doznanie chłodu pozostało.

				–Awięc tak to jest być tobą? –spytał zewspółczuciem.

				Zdumiało go, że Alex spojrzał przez ramię wjego kierunku.

				–Słyszysz mnie? –dodał zaskoczony, krążąc wokół mężczyzny. –Usłyszałeś mój głos?

				Alex nie odpowiedział, tylko potrząsnął głową, jakby odpędzał jakąś złudę.

				–Przyślę tu inżyniera –odezwał się wreszcie. –Nie będziesz musiał mu płacić. Wystarczająco dużo pieniędzy wydasz nadom. Wydaje mi się, że nie masz pojęcia, wco się pakujesz.

				

				Minęły prawie dwa tygodnie, zanim duch znów spotkał Alexa Nolana. Wtym czasie to Sam był oczami, przez które mógł oglądać świat. Wprawdzie nadal nie mógł opuszczać domu, ale przychodzili doniego różni ludzie: przyjaciele Sama, pracownicy winnicy, elektrycy ihydraulicy. Mark, starszy brat Sama, zjawiał się raz wmiesiącu, by pomóc przy lżejszych pracach. Jednego dnia wyrównywali podłogę, drugiego piaskowali ipokrywali nową emalią antyczną wannę nalwich łapach. Podczas pracy rozmawiali często iżartowali. Ite wizyty sprawiały duchowi ogromną przyjemność, bo dzięki nim przypominał sobie coraz więcej szczegółów zeswego poprzedniego życia. Uświadomił sobie, że lubił orkiestry jazzowe, bohaterów komiksowych isamoloty, uwielbiał też słuchać prezenterów radiowych. Nie odtworzył wprawdzie jeszcze wystarczająco wielu fragmentów przeszłości, by zbudować znich całość, ale miał nadzieję, że wkońcu uda mu się stworzyć jej pełny obraz.

				Mark Nolan był beztroskim mężczyzną, naktórym można było polegać. Duch chciałby mieć takiego przyjaciela. Rozpoczynał dzień odprzygotowania kawy, którą bez przerwy pił. Aponieważ miał palarnię kawy, przynosił ją tylko wziarnach. Kiedy Mark skrupulatnie ją mełł iodmierzał odpowiednie porcje, duch przypominał sobie słodko-gorzki zapach tego napoju ijak nabierał pięknego koloru po dodaniu cukru trzcinowego iśmietanki. 

				Zrozmów braci duch dowiedział się, że ich rodzice byli alkoholikami. Rany, jakie zadali swoim dzieciom, trzem synom icórce Victorii, były bardzo głębokie. Teraz, choć rodzice oddawna nie żyli, rodzeństwo miało zsobą niewiele wspólnego –pochodziło zrodziny, której wolałoby nie pamiętać. Paradoksalnie, tylko traktujący wszystkich zrezerwą Alex jako jedyny ztej czwórki założył własną rodzinę. Razem zżoną Darcy mieszkał wpobliżu zatoki Roche. Victoria zaś była samotną matką iwyprowadziła się zcóreczką doSeattle. Sam iMark natomiast byli zdecydowani pozostać kawalerami. Sam był przekonany, że żadna kobieta nie jest warta podejmowania ryzyka, jakie stwarzało małżeństwo, akiedy wyczuwał, że jego związek zjakąś staje się zbyt bliski, kończył go, nie oglądając się zasiebie.

				Któregoś dnia opowiedział Markowi historię ostatniego zerwania, zdziewczyną, która chciała przenieść ich związek nanastępny poziom.

				–Ajaki jest następny poziom? –spytał Mark.

				–Nie wiem. Zerwałem znią, zanim zdążyłem się dowiedzieć.

				Siedzieli wtedy nawerandzie, usuwając farbę zantycznych tralek, które chcieli wykorzystać wefrontowej balustradzie.

				–Jestem facetem jednego poziomu –mówił dalej Sam. –Seks, kolacje namieście, czasem jakiś niezobowiązujący prezent... ibrak rozmów oprzyszłości. Odczuwam ulgę, że ztym skończyłem. Ona jest wspaniała, ale nie mogłem znieść tego koktajlu emocji.

				–To znaczy?

				–No wiesz, tego, co zwykle wyprawiają kobiety: płaczu zradości albo rozpaczy. Nie rozumiem, jak można przeżywać wtym samym czasie więcej niż jedno uczucie. Jakby się jednocześnie oglądało kilka programów wtelewizji.

				–Ty też prezentowałeś wjednej chwili kilka emocji.

				–Kiedy?

				–Podczas ślubu Alexa. Kiedy razem zDarcy wypowiadali słowa przysięgi. Miałeś uśmiech natwarzy, ajednocześnie mokre oczy.

				–Ach. Myślałem wtedy otej scenie z„Lotu nad kukułczym gniazdem”, kiedy Jack Nicholson po zabiegu lobotomii jest duszony poduszką.

				–Często sam chciałbym udusić Alexa poduszką –stwierdził Mark.

				Sam uśmiechnął się, lecz po chwili spoważniał.

				–Ktoś powinien mu pomóc wjego nieszczęściu. Ztej Darcy jest niezłe ziółko. Pamiętasz, jak naprzedślubnej kolacji mówiła oAleksie jako oswoim pierwszym mężu?

				–On jest jej pierwszym mężem –stwierdził Mark.

				–Tak, ale nazywanie go pierwszym sugeruje, że będzie drugi. Dla Darcy mężowie są jak samochody, doczęstej wymiany. Nie rozumiem tylko, dlaczego Alex  postanowił się znią ożenić, skoro dobrze otym wiedział. Jeśli już musisz się żenić, to przynajmniej wybierz sobie miłą dziewczynę.

				–Nie jest taka zła.

				–To dlaczego, kiedy znią rozmawiam, chciałbym mieć przy sobie magiczną tarczę ochronną, jak wjapońskiej grze komputerowej?

				–Darcy nie jest wmoim typie –powiedział Mark –ale wielu facetów uznałoby ją zabardzo atrakcyjną.

				–To nie powód, by się żenić.

				–Sam, czy uważasz, że jest jakikolwiek powód, żeby się żenić?

				–Wolałbym raczej skaleczyć się boleśnie jakimś narzędziem. –Sam pokręcił głową.

				–Patrząc nato, jak operujesz piłą łańcuchową –prychnął Mark –wydaje się to bardzo prawdopodobne.

				

				Po kilku dniach wdomu przy ulicy Rainshadow niespodziewanie pojawił się Alex. Duch zauważył, że sporo stracił nawadze, choć wcale nie było mu to potrzebne. Jego kości policzkowe ostrzej się zarysowały, apodzimnymi niebieskimi oczami miał głębokie cienie.

				–Darcy żąda separacji –oświadczył bez żadnych wstępów, kiedy Sam zaprosił go dośrodka.

				–Dlaczego? –Brat spojrzał naniego zatroskany.

				–Nie wiem.

				–Nie chciała ci powiedzieć?

				–Nie pytałem.

				–Jezu, Al. –Sam popatrzył naniego zezdumieniem. –Nie chcesz wiedzieć, dlaczego twoja żona chce cię opuścić?

				–Niekoniecznie.

				–Nie sądzisz, że może chciałaby mieć męża, którego interesują jej uczucia? –spytał Sam łagodnym tonem.

				–Lubiłem Darcy między innymi dlatego, że nigdy nie musiałem prowadzić takich rozmów.

				Alex, zrękami wkieszeniach, przeszedł dosalonu iobejrzał ościeżnicę, którą Sam chciał wbić młotkiem dootworu drzwiowego.

				–Nie rób tak, bo popęka drewno –powiedział. –Musisz najpierw wywiercić dziury.

				–Pomożesz mi? –Sam popatrzył uważnie nabrata.

				–Jasne.

				Alex podszedł dostołu znarzędziami, wziął doręki bezprzewodową wiertarkę ispróbował ją uruchomić. Rozległ się dziwny metaliczny zgrzyt.

				–Łożyska są zasuche –tłumaczył się Sam. –Miałem zamiar je nasmarować, ale nie było nato czasu.

				–Trzeba je po prostu wymienić. Zajmę się tym później. Mam dobrą wiertarkę wsamochodzie, zaraz ją przyniosę.

				–Wspaniale.

				Męskim zwyczajem nie rozmawiali omałżeńskich problemach Alexa, tylko pracowali razem wprzyjacielskiej ciszy. Alex precyzyjnie zamontował ościeżnicę, która idealnie trzymała się pionu.

				Duch uwielbiał dobrą stolarkę, patrzył więc zaprobatą nadziałania Alexa, nadoskonale dopasowane elementy, zniszczone miejsca, które zostały wypiaskowane ipomalowane. Sam przyznawał co prawda, że jest tylko amatorem, ale jak nagust ducha itak popełniał zbyt wiele błędów. Natomiast Alex dokładnie wiedział, co robi.

				–No, niech mnie –mruknął zpodziwem Sam, kiedy zobaczył, jak Alex tnie ręcznie bloczki cokołów, by wykorzystać je dodekoracji ościeżnicy. –Będziesz musiał zająć się jeszcze tymi drugimi drzwiami. Ja nie zdołam zrobić tego tak jak ty.

				–Nie ma problemu.

				Sam wyszedł nazewnątrz doludzi, którzy zajmowali się sadzonkami winorośli, by przygotować je naokres owocowania. Alex zaś został wsalonie. Duch krążył po pokoju, nucąc wprzerwach między uderzeniami młotka ibrzękiem piły. Szpachlując dziury po gwoździach iuszczelniając krawędzie ościeżnicy, Alex też zaczął cichutko podśpiewywać. Gdy melodia stała się głośniejsza, duch osłupiał –ponieważ mężczyzna nucił jego melodię. Czyżby Alex wyczuwał jego obecność?

				Duch nie przestał śpiewać, nie spuszczając zniego wzroku. Mężczyzna odłożył narzędzia, ale nie wstał zklęczek. Nucił, trzymając ręce nabiodrach. Wkońcu duch zamilkł ipodszedł doniego.

				–Alex –odezwał się. 

				Nie usłyszawszy odpowiedzi, rzucił znadzieją: 

				–Alex, ja tu jestem.

				Alex nagle zamrugał jak człowiek, który wyszedł zciemności wsłoneczny blask. Patrzył naducha rozszerzonymi oczami.

				–Widzisz mnie? –spytał zdumiony duch.

				Alex cofnął się gwałtownie iwylądował napodłodze. Chwycił najbliższe narzędzie, jakie miał podręką –młotek –izamachnął się nim, jakby chciał rzucić nim wducha.

				–Kim, udiabła, jesteś? –warknął.

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ DRUGI

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ TRZECI

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ CZWARTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ PIĄTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ SZÓSTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ SIÓDMY 

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ ÓSMY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ JEDENASTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ DWUNASTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ TRZYNASTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ CZTERNASTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ SZESNASTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ OSIEMNASTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ DWUDZIESTY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				EPILOG

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	OEBPS/images/okladka.jpg





OEBPS/images/tytulowka_fmt.png
LISA
KLEYPAS

JEZIORO MARZEN

pppppppppp





OEBPS/images/okladka_fmt.png





